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A r t y s t k a  !i m o w a .. .  
a d m ir a łe m

m a ry n a rk i a m e n k 3 * s k i e l
Słynna artystka firn ow a  Gin- 

ge r  Rogers jes t p ierw szą kobietą 
—  admirałem  h. c. marynarki 
amerykańskiej. Zaszczytny ten 
tytuł otrzym ała za propaganaę 
m arynarki w  swych licw iych  pio­
senkach przed m ikrofonem  ame­
rykańskim. W ystępy je j przyczy­
n iły  się w ie ice  do werbunku re ­
krutów, w  konsekwencji czego 
otrzym ała zaszczytny tytuł admi­
rała honorowego.

Father Oivine aresztowany!
Tajemnicze szczegóły z życia czarnego ororoka

o d sło n i sensacytna r o z p r a w a  s ą c o * a

N a u k a  j a z d y  
s a m o c h o d o w e j

przez rad o
W  m iejscowości U lster w  Ir -  

land.u zorganizowano kursy ja z ­
dy samochodowej przy pomocy 
radia. Instruktor n ie p ilnu je ru­
chów swego ucznia siedząc obok 
niego, lecz udziela instrukcji z 
,,samochodu nadawczego". Santr- 
cnod ten posuwa się w  pewnej 
odległości za autem uczniowskim, 
w którym  na m iejscu instruktora 
znajdu je się głośnik. Podobno 
metoda ta jest zarówno pożytecz­
na dla ucznia jak  i dla instruk­
tora.

P o w E e śó
b e z  litery „ e "

„B erlin er Z tg  am M itta g " do­
nos: z Los  Angeles o dziwacznym 
pom yśle literackim . Pew ien  p i­
sarz am °rykański nazw isk:em 
W righ t po 10-letniej pracy napi­
sa ł powieść, w  której nie spoty­
ka się ani razu lite ra  „e “  należą­
ca w  języku angielskim  właśnie 
do najczęstszych.

Jak dotąd, pracow ity dziwak 
nie znalazł wydawcy.

N O W Y  JORK, 26 4. — Czaimy 
prorok, Fa ther D ivine, k tóry w y­
w iera ł tak olbrzym , w p ływ  na 
wszystkich czarnych U. S. A  zo­
stał aresztowany! W iadom ość ta

prawdopodobnie w iedziony cieką 
wością jeden  biały, którego ,apo 
sto łow ie" pobili, zrzucając" ze 
schodów. Poszkodowany obywa­
tel sprowadził policję, ta jednak

zwana „N iebem " w  Nowym  Jor­
ku, została na polecenie w ładz 
policyjnych opieczętowana i zam 
knieta.

W ładze wym iaru sprawiftdliwo-

wyw ołała  olbrzym ie poruszenie w  
H arlem ie —czarnej dzieln icy N o ­
wego Jorku.

Tło aresztowania „o jc a "  D ivi- 
ne, któremu ju ż poprzednio za­
rzucano szereg czynów, ko lidu ją ­
cych z kodeksem karnym, było 
następujące: Na jednym z ze 
brań czarnej sekty, w  którym  bra 
ło udział obok „p roroka" jego  
dwunastu „aposto łów " z jaw ił się,

nie m ogła ar es stować .ojca „Di- 
vine, gdyż „aposto łow ie" umożli­
w ili mu uczieczkę.

Aresztow ano wówczas jedynie 
sześciu najbardziej agresywnych 
„apostołów ", a za „prorok iem " ro­
zesłano lis ty  gończe,

Po w ielu  poszukiwaniach uda­
ło się detektywem  amerykańskim 
odnaleźć o. D ivine, k tóry został
aresztowany. Jego św iątynia,

Ł a s  i  p o e z j a
Las i poezj'a... To nie prosty tylko 

dźwięk iłów. To skojarzerie myśli 
uczuć i przeżyć, płynących jak gdyDy 
z jednego źródła. To mocny, mister­
nie zestrojuny akord, akord przedzi­
wnie harmonijny, kiedy mowa zwła­
szcza o w>ezji polskiej. Bo zrodził ja 
i  wykpij sał szum leśnych arzew ..

Stąd prastare pokrewieństwo lasu
i poezji polskiej. Cała nasza twór­
czość poetycka rozbrzmiewa wspa­
niałym hymnem na cześć lasu.
,Wszyscy' niemal poeci, od Kochanow­
skiego do bryków nowoczesnych, 
wielbicieli w swoich utworach ias i 
jego krasę

W  utworach tych dostrzegamy b:- 
jące z każdetro wiersza umiłowanie 
tego lasu, co „staje się piękniejszym, 
droższym w  każdej dobie, zachwyca 
ciszą, szumem, gęstwiny swej mro­
kiem". Poeta na nawa sic w  nich dzi­
wną grą uczuć, gdy „po gałęziach coś 
szepce, coś gada... w  sercu kołacze, 
śmieje się, płacze". Rozkoszuje się 
zmiennymi obrażam1 przyrody leś­
nej. Widzi, jak z rodzącą się wiosną, 
gdy „lasów bóg strząsł zwiędłe liście 
z głowy, i z świeżych sobie splótł 
wian dębowy", rozgoszczeni „śpie­
wacy leśni budzą się pierw?' do 
dziennej pracy i zaczynają rozwodzić 
swe pieśni".

W  dąbrowie czuje się wtedy poeta

i chochliki, koralowe biedronki, 
szmaragdy —  koniki i żabki, N a  ko­
bierce miękkie, aksamitne, utkane w 
niezabudek turkusy błękitne". Cza­
sem przywędruje kapryśna burza 
letnia i „zsd/gocze strop niebios, pod 
błyskawic zgrzytem", a „wicher Cięż­
kim kopytem łamie stare deby, szar­
pie lasów okiście"...

Wieczorem wznawia si* szum 
drzew i cicho przypływa „jęk wszczę­
ty w sosnach na krawędzi lasu", któ­
ry „wnet ogarnia wszystkich drzew 
konary, spowite w ciszy letniego 
wieczoru". Zwolna zapada noc letnia 
„czarrdziejsko cicha", pełna tajem­
nic i uroku.

Że las i drzewa są źródłem natchnie 
nia poetyckiego, wyznaje wielokrotnie 
w swej nieśmiertelnej epopei Mickie-

„królem; ma dwór swój, —  skierld

wicz:
Wszak lipa czarnoleska, na głos Jana

| czuła,
tyle rymów nastchnęła, wszak uw dąb

[gadnła
kozackiemu wieszczowi tyle cudów

|śpewa.
Ja ileż wam wtnienem, o .omowe

Idizewa.
...Ileż w  waszej ciszy upolowałem

[dlimań,
gdy w  dziki ń ostępie, zapomniawszy

[o łowach,
usiadłem na kępie...

Tęskn,ący za lasem Kasprow.cz jest
z mm w twórczym przym.erzu. 
„Wicher najszczerszym przyjacielem

[rwie się,

bo najszumniejsze melodie dobywa 
z m tM z twej pierś., o rozgrany lesie.

U rozmiłowanego w  lesie piewcy 
przyrody Karrmi—za Tetmajera las 
wydobywa z piersi potężn * hymn czci 
i miłości:

„ciemny puńmący wielki las, 
ile tu kwiatów, ziół i traw. 
ale złotem ku mnie błyszczy mech. 

ile-tu duchów lata .wkrąg, _ 
jak błyszczą skrzydła pośród dizew 
o, Boże, cc za cud i czar! 
idzie o idzie z  ziemi zew, 
z pachnącej ziem , i wonnych par, 
o wonny, święty, wielki la-' 

Ejsnond, —  jeder, z najmłodszych 
noe*ów puszczy, wiernych jej aż po 
kres życia, pożegnał tę kolebkę pieśni 
natchnionym hejnałem uwielbienia:
„Puszczo twojego serca głębia tajem-

fn:cza
pełna jest cudów, jako wiersze Mic­

kiewicza...
Kolumnami drzew nieba sięgającą

[pnwał,
Puszczo, ; świątynio, którą sam Bóg 

Iwybadował. 
Sienkiewicz w  „S elance”, Weysen- 

hof w  „Sohnlu i Pannę” , Żeromski 
w „ Puszczv Jodłowe,” , Zaborowski 
w ,Sercu Kniei” , Eismond w  „Żywo­
tach drzew” —  wszyscy oni są od­
twórcami w yczarow anych  obrazów 
z żyda lasu 

Od wieków dźwięk roeloan lutmu- 
nęj, płynącej z naszego Parnasu zlewa 
się z szumem drzew. Unosząc się po­
nad puszcze i knieje, jdś.iieje pro­
mienna aureolą, jak tęcza... L  Cta-

ści przygotowują obecnie obszer­
ny akt oskarżenia przeciwko czar 
nemu „p rorokow i", badając ezcze 
gółowo jego  przeszłość, z  której 
w ie le  dotychczas n iewyjaśn io­
nych szczegółów  stanow ‘ ć bedzie 
prawdopodobnie przedm iot roz­
praw y sądowej

Na naszym zdjęciu umi sszczo- 
nym obok, w idzim y „o jc a "  D iv ‘- 
ne ze swoją żoną, w  prawym ro­
gu na lam pie napis w  półkolu: 
„O  D ivine jes t św atłem  św iata” , 
na. lew o obraz przedstaw iający 
ojca D iv ine jako mesjasza.

D z ie le  la ta rn i 
h e ls k  ei

Poprzedniczką obecnej latarni 
m orskiej w  Helu była taić zwana 
bliza —  o je s t żuraw, w  którym 
paliła  się smoła i w ęgin l drzewny. 
B liza notowana ifcst w  dokumen­
tach historycznych uż na począt­
ku X V II-gc  stulecia. Zw iedzał ją  
w r. 1678 król Jan I I I  Sobieski. 
Obecna latarnia morska istn ieje 
od r. 1820; budowa je j roznoczęta 
się w  r. 1806, lecz na tkutek wo­
jen napoleońskich uległa przer­
wie. Dziś i posiada nowoczesne 
urządzenia św ietlne zainstalowa­
ne za czasów polskich.

T . N .S .W .
a p r e g ra m y  licealne

We wtorek, dn 27 Kwietnia b. r., 
n godzinie 20 w lok?‘u T. N. S. W. 
Bracka 18 m. i )  odbędzie się zebranie 
na którym pp.: dr. Tadeusz Mikułow­
ski . Antoni Czekalski przedstawią wy 
niki dyskusji nad wojekiami progra­
mów liceum ogólnokształcącego, prze 
prowadzonej pod przewodnictwem 
prof. dr. B. Nawrocz” ńskicgo n;> Ko­
misji pedagogiczno-programowej Za­
rządu Głównego T. N, o W. V stęp 
wolny dla członków i wprowadzonych
gości.
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TOWARZYSZ NR. 103
P C  W l E Ś ć

r ~ —  Miasteczko nie, chciałbvm tylko zobaczyć tutej‘sze
pluskwy! . , .

Obie panie wzdrygnęły się, panowie zaś wybucnnęli
śmiechem.

 Ma też pan gust —  mruknęła Joan. śmiesznie mar­
szcząc nosek. —  Nie widział pan nigdy tych wstrętnych in­
sektów?

_  oho! —  śmiał się Freddie —  W  Rosji robiły one na 
mnie całe wyprawv. Prędzej mogłem się pozbyć agentów 
GPU niż pluskiew. Lecz te tutejsze z Mijanch matą specjal­
ne właściwości Jedyne w swoim rodzaju! Po ugryzieniu 
takiej bestyjki nieprzywykły do tego przejezdny dostaje pa­
raliżu na kilkanaście godzm!

Naturalnie za żadne skarby świata nikt z towarzystwa 
nie zatrzymałby się d o  tych słowach w zachęt ijąco wyglą­
dających hotelikach. Przemknęli przez miasteczko lak mogli 
najprędzej.

Za Mijaneh dotychczasowy krajobraz zmie lił się zasad­
niczo. Znikły uprawne pola, coraz mniej było zamieszka­
łych osiedli. Samochód judzie szeroką doliną pokrajaną przez 
w o d y  we wszystkich kierunkach. Czasem mija opuszczoną, 
leżącą w g i uzach wioskę. Kraść z niej włóczędzy nic nie mo­
gą, bo dumy są z gliny, świecą v ięc szczerbami murów, sie­
dliskiem wron i szakali. Czasem samotny piechur w niebie­

skich spodniach sięgających do połowy łydek, w  baranim 
kożuchu na plecach i w nieodzownej kohla-pahlav i na gło­
wie, podniesie rękę prosząc o przyjęcie do samochodu. ,,ł 
gruby mułła, podrygujący śmiesznie na grzbiecie nałego 
osiołka, spojrzy groźnie na obcych przydtyszów. Dziwne 
mosty i* Tójkątnym kształcie, budowlane jeszcze za czasów 
Szacn-Abbasa, gdy ten potężny -władca Wschodu podbijał 
tutejsze okolice. Dokoła ruiny starych zamczy sk i w ież straż­
niczych i dzika skalista okolica.

Do Tabryzu przybyli już nocą, by na drugi deień* po 
dłuższej naradzie, wziąć „dżawas" na podroż przez Ku>"dy- 
stan. „Dżawas" w  Persji trzeba orać zawsze, gdy się chce 
wyjechać z miasta na odległość większą niż czterdzieści ki- 
lometrów, Służy on do legitymowania sie na posterunkach 
żandarmerii dość gęsto rozsianych po drogach.

GooJowie nie ch c ie li zatrzymać się dłużej w m.cście tal 
przykro utrwalonym w ich pair ęci. Tu, na ruinach zam>vi 
Szadh-Abbas, nieboszczyk Frather opowiadał irn o losach 
niewdernych żon dawnych Persów, tu naradzali się z Su ta- 
nowem nad planem wyprawy kaukaskiej...

W zdłuż szerokiej, wysadzanej topolami ulicy, której 
środkiem wlókł się jedyny w  Persji trrriwaj, ciągniony 
przez mizernego konika, dojechali do stacji io le joye j kolei 
Dżulfa — Tabryz. Również jedyna ia serio kulej, jeżeli me 
brać pod uwagę wąskótorńwkl łączącej Teheran z Sza­
ch abdullazimem, oraz będącej ciągle jeszcze w budowie, gi­
gantycznej trans-perskiej kolei.

Droga staje się coraz gorsza. Naokoło pustka, gołe ska­
liste wzgórza i porosły rzadkimi kępkanr szaro - brązowej 
trawv step Glina i czerwony piasek tworzą wokoło samo­
chód'! obłok widoczny już na parę kilometrów niczym trąba 
powietrzna.

Nagle, gdzieś w dali, ponad horyzontem ukazał sie nie"

E w a  B a n d ro w ska-Tu rska
t r iu m f u je  w  o p e r z e  . . H a r k U a "  K ie rtzla

ponurej wizji rewolucji
Nowa premiera opery Kienzla „Mar­

kiza” („der Kuhreigen” )  w  Teatrze 
Wielkim daje przede wszystkim pole 

do popisu naszej sławnej śp ewaezce 
Ewie Bandrow sK iej - Tunkiej i z tego 
względu może liczyć na powodzeń e. 

SuDtelna rola Blanchefieur odpowiada 
ogromnie warunkom wokalnym i ar­
tystycznym znakomitej śpewaczki, 
stwarzającej czarującą kreację „Maiej 
Markizy”

Nie ma tam, co prawda wielkich 
ara i muzyka, choć mila dla ucha, 
trąci myszką. Jednakże wybitny talent 
operowy austi ackiego autora ucznia 
Ryszarda Wagnera, potrafił stworzyć 
całość acemczną barwną i zajmująca, 
bogatą w  różnorodne nastroje. Par­
tie wokalne pisane są ze znajomością 
rzeczy. „Markizy” słucha się larwo.

Jeanym z lepszych jest pól-konrcz- 
ny akt drugi, odbywający się w  sy­
pialni zniewieśi ialego króla Ludwika 
XVI, gdzie Bandrowska - Turska ma 
największe pole do popisu. Ładną i 
bardzo nastrojową jest p'Osenka 
szwajcarska „Der Kuhreigen” (pra­
stara szv.rajcarska melodia narodowa, 
grywana od wieków przez pasterzy 
na słynnym rogu alpejskim), śpiewa 
ją miło Stanisław Gruszczyński (jako 
Primus Thalłer, f>odoficer pułku szwaj 
carskiego), niestety nie zawsze dosta­
teczni' czysto Pozostałym, partnera­

mi są:; E Mossakowski (Frvart). T, 
Platowna (Doris), A. Wiśmewsla 
tkról), E. Bender (Markiz) i szerej 
innych.

Ohraz i ewolucji sankiulockiej, choć 
zainscenizowany dobrze, nie sprawia 
wielkiego efektu. Co zas do menueta 
ranczonegc przed śmiercią przez ary­
stokratów w  więzieniu, to robi on 
wrażenie raczej niemiłe, oomimo przy­
jemnej muzyki towarzyszącej tym ma­
kabrycznym pomysłom scenicznym. 
Markiza de Marsimełe, pragnąca ra­
czej umrzeć Jako utytułowana a-ysto- 
kratka niż żyć, jako pana Thaller, żo­
na prostego szwajcara, jest postacią 
lakrawaiacą na bluff i lekką przesa­
dę w  wyobraźni nowelisty R. H. 
Bartscha. |

Operowe rozwiązanie całej tej tragi­
komedii wypadło niezupełnie zadawał- 
niaiąco. Reżyseria udała się Popław­
skiemu tylko tragmentycztue. Przed­
stawienie zus.ało zmontowane naogół 
przyciężko, zbyt masywnie i nie było 
dociągnięte całością do należytego po­
ziomu anystycznego. Orkiestr? pod 
dyrekcją Tyłlia i  chóry (K. Kultckie­
go) pozostawiały chwilami do życze­
nia w dziedzinie czystości dźwięku i 
intonacji. Dekoracje nie .■•kreślonego 
bliżej au‘ ora —  niezłe.

Micha* Kondracki

W ielkość cesarza Augusta
Obchód 200G-iec!a w Instytucie Wąskim

Dzisiejszy Rzym faszystowski, czu­
jąc się spadkobiercą w prostej linii 
potężnego Impei.um Romanum, nie 
zaniedbuje żadnej okazji, by tę rrepr-e 
rwaną nić tradycji między starożytno­
ścią i współczesnością nawiązać i  u- 
mocnić. laką  sposobność nastręczyło 
w zesziym roku 2000-Iecie Horacjusza, 
taką sposobność daje w  roku 1937 
2000-lecM urodzeń.? cesarz? Augusta.

Isrituto Italiano di Cultura w  War­
szawie zorganizował ku uczczeniu tej 
rocznicy serię obchodów, z której 
p.erwszym był odczyt prof. G i Jo 
Cal za, docenta ! Uniwersytetu Rzym­
skiego, dyrektora Wykopalisk w Ostii, 
wygłoszony 16 bm. p. t. „Ostia, porro 
di Roma nell‘ eta di Augusto e nell' 
lmp>ero Romano” (Ostia, port rzym­
ski, w epoce Augusta i za czasów Ce­
sarstwa Rzymskiego),

Pełny obraz życia jnieszkańców 
Ostii znajdzie się na wystawę po­
święconej Augustowi, która będzie 
otwarta w  Rzymie, 23. IX. 1937 —  w 
2000 rocznicę jego urodzin. Wystawa 
ta umożliwi zwiedzającym zaznajo­
mienie się z tym, co zwie się roman.-
ta.

Drugim z kolei odczj tem, poświę­
conym uczczeniu 20lH)-lec.'a cesarza 
Augusta, byl odczyt p. dr Witolda 
Kozłowskiego, radcy M. S. Z ,  na te- 
łnat „Wielkość cesarza Augusta".

August był niezwykle Ginie zwią­
zany ze swą epoką, był on — smiuto 
można to powi -dzieć —  je j twórca. 
Jemu przypadło w udziale zreformo­
wanie nańs*wa rzymskiego, nadanie 
jego dziejom nowego kierunku, rzu­
cenie p~iwalin pod kulturę zacho­
dnią.

.August na miejsce dawnych war­
tość’ kulturalnych kładzie nowe, czy­
sto italskie, zachodnie. Czyniąc tc 
musi zwalczyć dawmy mit, który u- 
ważal Troję za ośrodek kulturalny

świata. Przychodzą mu tu j. pomocą 
p-eci: Roracjusz * Wergiliusi.

Wergiliusz, pisząc Eneidę, zm.i» 
ma, reformuje, i t a l i a n i z u j e  le­
gendę o Eneaszu. Eneasz prze st '.jo 
być włóczęgą, szukającym, gdzieby 
zaczepić kulturę trojahuką. Staje się 
pielgrzymem, który w r a c a  do oj­
czyzny, do swej starej macierzy, do 
Rzymu. W  ter. sposób odebrane zo­
staje Troi je j przodownictwo 1 m*- 
dane Rzymowi, * którego wszeiku 
kultura ma brać początek. Rodzi się 
i d e a  l t a l i  i.

W  I I I  w. po Ch” . upadnie mona*- 
ehiczna idea Augusta, potem założo­
ne zostanie Bizancjum — jedność 
Kzymi zostanie rozbita. A le  idea 
będzie trwać nieprzerwu de, to zani­
kając, to znów odradzając się, ale 
nie ginąc zupełnie nigdy. Wergiliusi 
będzie ciągle, bez przerw^, czytany 
w szkołach. I  tak dojdzie się do due- 
centa (wiek X I I I ) ,  do Dantego, który 
znowu ucieleśni to, co zwie się r o- 
m a n i t k.

W.elkość Augusta polega na tym, 
że ogniskuje w sobie ową rzymskość, 
i '  pozostaje do dziś drogow skazem 
nasze; kultury

M. Pod.

.s?

Najstarsza gazeta 
i świata

W ydawana w  Pekin ie najstar­
sza gazeta świata, „P e ip in g  Bao", 
organ chińskiej prasy opozycyjnej 
odgryw ający aż do ostatnich cza­
sów w ielką rolę, przestał? wycho­
dzić. P ierw szy  numer tej gazety, 
k tó ią  założył Su Kuń, wynalazca 
chińskiej sztuki drukarskiej, uka­
zał się w  roku 402, zaś od roku 
802 była to gazeta wydawana ja ­
ko tygodnik.

wielki biały obłoczek.
, Good zatrzymał maszyTnę.

—  Co się siało?
Wskazał w dal
—  Ararat, góra, z której ludzkość rozeszła się po swiecie1
Freddie wyciągnął z futerału lornetkę i zaczął badawczo

przyglądać się ledwo widocznym zarysom szczytu.
—  Słyszałem, żc jakaś ekspedycja amerykańska odszuka­

ła tam szczątki arki Noego. Biednemu naszemu praszczuro­
wi nie d: ją spokoju!

—  Ciekawsze, jak oni się tam dostali.* Kurdowie nikogo 
nie puszczają!

—  Nie darmo sprzedajemy im nasze jedenastostrzałowe 
karabiny!

Wszyscy się zamyślili — każdy na swój sposób. Goodo- 
wie wspominali Sułtanowa, bohaterskiego księcia kurdyj­
skiego, Sonia myślała, jakby tutaj zyskać , ak najwięcej 
w oczach Freddiego, ten zaś — jakby się pozbyć gruLej ba­
by... Najczarniejsze jednak myślt miał Dżaw achów. W yczu­
wał coś podejrzanego w powietrzu, w zgodzie Gooda na wy­
cieczkę, w zahraniu przez n ego całego town zystwa, a naj­
więcej w tym. że Rura Achmed. służący Gooda, zniknął 
przed paru dniami. Przepadł zaraz następnego dnia po uczy­
nieniu przez Dżawachowa propozycji wyjazdu do Kurdysta- 
nu. Dżawachow me wierzył w przesady, coś jednak go nie­
pokoiło. Ogarniały go niejasne przeczucia i jakiś niczym 
nieokreślony strach przed czymś, co miało przyjść... Ukrad­
kiem splunął trzykrotnie przez lewe ramię: „Na psa urok!"

Wydostali się wreszcie z fatalnej glmy i piachu, które 
w czasie suszy są niezwykle trudne, a w czasie deszczu wręcz 
niemożPwe do przebycia. Nieco lepszą drogą wjechali na 
olbrzymi step Khoyski.

(D. c. n-2_.


